
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
$0 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
A s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 151. Bochum, wtorek, 20 grudnia 1898. Rok 8.
R odakcya, D ru k arn ia  i K sięgarn ia  znajduje  się p rzy  M altheserstrasse  17a n a  dole. —  A d re s : W iaru s P o lsk i, Bochum.

lodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
stwiti, czytać i pisać po polsku! Nie 
%*t Polakiem, kto potomstwu swemu
*»iemezyć sie pozwoli!

Zaproszenie do przedpłaty.
R ok się kończy, czas w ięc odnow ić p rzed­

p ła tę  r.a
pierwszy kwartał roku 1899,

czyli na styczeń, lu ty  i m arzec.

„Wiarus Polski66
w ychodził będzie pod tym i, co do tąd , w a ru n ­
kam i, a w ięc p rzedp ła ta  w ynosi n a  całe trzy  
m iesiące /

ty lk o  1 m arkę 5 0  fen.
a  z odnoszeniem  do dom u 25 fen. w ięcej.

T rzy  d o d a tk i:
„Naukę K atolicką" , 

tygodn iow y dodatek  religijny,
„Głos górn ik ów  i  hutników,"

pismo zajm ujące się spraw am i robotniczem i i
„Zwiemifcdło",

w k tórem  drukujem y różne rdękne w iersze itd . 
o trzym uje każdy abonent „'Vtaarusa Polsk iego" 
zupełn ie  bezpłatn ie.

Polacy na obczyźnie.
W r z a sk i h a k a ty s tó w .

D onosiliśm y niedaw no, że rząd  w ydał p rz e ­
pisy, na  m ocy k tórych  nie wolno w W estfalii 
i innych p row incyach  zachodn io -p rusk ich  za ­
tru d n iać  w kopalniach i fab rykach , p rzy  m a­
szynach i na  innych posterunkach w ażniejszych 
robotników  polskich, k tó rzy  nie w ładają  p łyn ­
nie w mowie i piśmie językiem  niem ieckim , jak  
rów nież, że niem iecki zw iązek w łaścicieli k o ­
palni i podobnych in teresentów  w ystósow ał do 
rządu  petycyę, ażeby w strzym ano w ykonanie 
tego  rozporządzenia, w przeciw nym  bow iem  
raz ie  trzeba  by tysiące robotników  w ydalić z 
p racy , a przez to chlebodaw cy ich ponieśliby 
ogrom ne szkody.

K rok  ten w łaścicieli kopalń nie podoba się 
jed n ak  bardzo pism om  hakatystycznym , więc 
nie posiadają  się z oburzenia. T ak  np. „R hein -  
W estf. T a g e b la tt" , „B rom b. T ageb l."  i inne 
p is z ą : „O to  w idzim y, ja k  daleko już  postąp iła  
polonizacya tych rdzennie niem ieckikh okolic! 
P o lacy , k tórzy  szukają  chleba po za  sw oją oj­
czyzną. nie po trzebują zadaw ać sobie naw et 
tru d u  nauczenia się po niem iecku —  znajdują 
zatrudnien ie  i bez tego  naw et na  stanow iskach, 
w ym agających  zaufania. K tó ryż  inny naród  
dopuścił by do teg o ?"

N a to  odpow iada „D zień. K .“ ta k :  „K a­
żdy  naród  dopuściłby  do tego, jeźliby  m iał z 
obcego robo tn ika  tak  w ielkie korzyści, jak ie  
m ają z polskich robotników  przem ysłow cy n ie­
m ieccy. R obotnik  polski je s t robotnikiem  ta ­
nim, skrom nym , potulnym , a  przedew szystkiem  
sum iennym . N ie czytaliśm y też jeszcze nigdzie, 
iżby w łaśnie z pow odu niesum ienności po lsk ie­
go robo tn ika  lub nieznajom ości języka  niem ie­
ckiego u robo tn ika  polskiego, w ydarzy ły  się 
jak ie  nieszczęścia. P rzeciw nie, stw ierdzono, że 
w szystk ie  osta tn ie  nieszczęścia w kopalniach

* w estfalskich  m iały  za przyczynę niedostateczne 
środki zaradcze oraz b rak  nadzoru  i pieczoło­
w itości ze strony  organów  do tego pow ołanych. 
R obotn icy  polscy sam i najw ięcej na tem  cier­
pieli. gdyż tracili życie lub staw ali się ka lek a ­
mi. O lbrzym i rozw ój przem ysłu górniczego w 
W estfa lii i nad  Renem , na k tórym  N iem cy za­
rab ia ją  m iliony, nie by łby  w ogóle możliwym, 
g dyby  w łaściciele kopalni nie by li pozyskali 
w ostatn ich  la tach  tak  dobrego a taniego ro ­
botnika, jakim  jest robo tn ik  polski. N ie w ą tp i­
my też ani na  chw ilę, że panow ie niem ieccy 
sp row adzą Chińczyków  lub hoten to tów  — gdy 
zabrakn ie  robotn ików  polskich i ani się py tać 
nie będą, czy w ogóle rozum ieją po niem iecku. 
N ie oni Polakom , lecz polski robotn ik  im w y­
św iadcza usługę, gdy  szuka tam  pracy . P o l­
skie społeczeństw o cierpi na tem  może n a j­
bardziej, że ty le  rąk  do p racy  w ychodzi z k ra ­
ju . D la tego N iem cy w dzięczni być pow inni 
polskim  robotnikom  za tę pom oc; nie m ają zaś 
najm niejszego w  tem in teresu , dobrow olnie jej 
się pozbyw ać 1“

T ak  to  hak a ty  styczne „ b la tty "  zaraz  nie­
słychane podnoszą w rzaski, skoro się nie dzieje 
w szystko  w edług  ich życzeń, choć dopraw dy  
w łaściciele kopąiń ty lko z trosk i o w łasną 
k ieszeń zw rócili się do ministra, aby  ro zp o rzą ­
dzenia urzędu górniczego n ie  w eszły w  życie.

Ziemio polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  Mazur.

W  G dańsku był przed  sądem  ław n i­
czym proces przeciw ko redak to row i „D anz. N . 
N ach r."  o obrazę ks. proboszcza Zóraw skiego. 
T o  pism o bow iem  zarzucało  ks. proboszczow i 
Ż óraw skiem u, jak o b y  uprow adził albo p rzy ­
czynił się do tego, że uprow adzono dziew częta ! 
Jo a n n ę  i A m alię D aum  na to , żeby one zo sta - J 
ły  katoliczkam i. Sąd orzekł na  w niosek adw o­
k a ta  oskarżonego odroczenie term inu, postana­
w iając sprow adzić ak ta  z B rodnicy, celem zb a­
dania, o ile w ina leży po stron ie  ks. prob. 
Ż ćraw skiego , lub też, o ile m ogłoby to  w p ły ­
nąć na w ym iar kary .

W arm iń sk a  dyecexya. D nia  13 bm. 
otrzym ali insty tucyę kanoniczną na  p ro b o s tw a : 
K s. p rob. K osendey z K lonu (L iebenberg) na 
K ałw ę, ks. adm in istra to r K atk e  na  W ielbark , 
ks. adm in istra to r KenBbock na G ietkow o, ks. 
adm in istra to r O tton  H inzm ann na B ilderw eis- 
sen i ks. adm in istra to r F ran c iszek  Skow roński 
n a  Robkojp.

Z P ik u  na M azurach don o szą : S traszne 
m orderstw o zosta ło  spełnione w  pow iecie m ar- 
grabow skim . P o  w ypłacie robotn iej czterech 
robotników  z B aranów , m iędzy nim i W ilczo- 
polski i Je lińsk i, udali się byli do karczm y w 
Ciszu, aby  się „posilić" na  drogę do dom u. 
D w óch robotn ików , k tórych  nazw iska nie w y­
m ieniają, chciało zostaw ić podchm ielonego 
W ilczopolskiego w  karczm ie, lecz oparł się 
tem u Jelińsk i m ówiąc, że odprow adzi śpiącego 
w tenczas tow arzysza do dom u. N aza ju trz  rano 
znaleziono W . nieżyw ego przy szosie z kilku 
ranam i w głow ie od pokłucia w idłam i. P o d e j­
rzanym  o m orderstw o je s t Jelińsk i, lecz prze­
czy on tem u stanow czo.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
G niezno. W  celu założenia tu ta j nie­

m ieckiego „V olksvereinu", k tó ry  m a obejm o­

w ać w szystkie w arstw y  społeczne, odbyło się 
w  niedzielę zebranie, w którem  i niem ieckie 
n iew iasty  w zięły udział. Calem T ow arzystw a 
m a być w spieranie N iem ców ra d ą  i pom ocą, 
u rządzan ie  tea trów  i zabaw  ludow ych, no i za ­
pew ne w alka 7, polskością. M ówiono też o 
koniecsnoś i założenia w ielkiego dom u dla T o ­
w arzystw  niem ieckich. P ien iędzy  w praw dzie  
b rakn ie  na to, ależ od czegóż fundusze an ty ­
polskie. Ju ż  to  pan  M iquel nie poskąoi zasiłku 
„uciśnionej niem czyźnie" w grodzie Lecha.

M iędzychód. R ek to r pan  dr. K eller z 
M iędzychodu m iał znow u w sobotę w Zielono- 
górze na  S lązku re fe ra t o kw esty i polskiej, po 
w ygłoszeniu k tórego utw orzono tam  grupę T o ­
w arzystw a H K T ., do której p rzystąp iło  p rze­
szło 30 osób. M ożeby k tóry  z naszych posłów  
zechciał spy tać  się p. dr. Bossego, czy u rząd  
rek to ra  zgadza  się z urzędem  ag ita to ra  T ow a­
rzystw a H K T .

G niezno. O dnow ienie kościo ła po jezu i- 
ckiego w B ydgoszczy je s t już ukończone i o -  
negdai odbyło sie jego  pośw ięcenie. N a  od­
now ienie w ydano znaczne kw oty , na jeden  oł­
ta rz  np. 3000 m r. O kna m alow ane są  w spa­
n iałe. S ta re  ław ki usunięto i zastąpiono je  
nowem i. M alatury  na ścianach i na sklepieniu 
w ykonał a rty s ta -m ala rz  p. N ow ak z B erlina.

Z uchw ały a g ita to r ! Do „Kuc. P ozn ."  
pisze k s ią d z : P rzed  kilku dniam i jechałem
koleją żelazną z dw om a konf atrarni. W  R o­
goźnie trzeba  nam  było zaczekać na nasz po­
ciąg. W  poczekalni I I  klasy zasiedliśm y obok 
stolika, zajęci rozm ow ą. G dy nadszedł czas 
do odjazdu, usunęli się na chw ile moi to w a­
rzysze, ja  zaś chciałem  w ciągnąć na  ! siebie 
fu tro . W  tej chwili przystępuje  do mnie jak iś  
pan, k tó ry  przy  sąsiednim  siedział stoliku, i 
pomimo m ego w zbran ian ia  się, dopom ógł mi do 
w ciągnięcia fu tro , za co mu w uprzejm ych w y ­
razach  podziękow ałem . Lecz o d z iw o ! P a n  
ten  zw raca  się te raz  do mnie, m ów iąc : „M ógł­
byś mi ks. P roboszcz także  w yśw iadczyć p rzy ­
słu gę. „I cóż tak iego  ? —  pytam . —  „Sie
m ochten Ih re rse its  zum  D eutsch thum  e tw as 
beitragen , und m it Ih ren  Collegen deutsch  
sprechen". (A żebyś proboszcz ze sw ej strony 
uczynił cpś d la  niem czyzny i m ów ił ze sw ym i 
kolegam i po niem iecku). — W ym ow nym  zw ro ­
tem  ciała  dałem  kulturn ikow i doraźną odpo­
wiedź.

* Ze $ ląxk a  czy li Starej Polaki.
S tary  B ieru ń . K s. kapelan  Thielm ann 

z P szczyny  odejm ie w przyszły  czw artek  tu ­
te jsze  probostw o . K s. kapelan  P fleger, k tó ry  
po odejściu ks. p roboszcza Schum anna do M i­
kołow a probostw em  zaw iaduje, obejm ie m iejsce 
po ks. kapelan ie Thielm annie.

P ysk ow ice . P rz y  spinaniu w agonów  na 
dw orcu  tu tejszym  uległ nieszczęśliw em u w y­
padkow i robo tn ik  Sojka. P ochw yciła  go m a­
szyna i w lokła k ilkanaście m etrów . N ieszczę­
śliw y odniósł bardzo  ciężkie rany , i n ie m a 
najm niejszej nadziei, ab y  pozosta ł p rzy  życiu. 
Sójka m a żonę i ośm ioro dzieci, z k tórych 
na jsta rsze  zaledw ie 12 la t liczy.

P ołom ia . K siądz adm in istra to r F ran c . 
P a te ro k  w Połom i został przeniesiony do D s ia -  
dew ej K łody pod Sycow em , ksiądz prob . U r­
ban  w Sodow ie zosta ł ustanow iony zarazem  
adm in istra to rem  w K ochanow icach.
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W I A R U S  P O L S K I

Wiadomości me świata.
W atyk an a Niem cy. Rzymski „Vo­

ce della verita" omawia w osobnym artykule 
sprawę opieki nad katolikami na wschodzie. 
Autor, o którym utrzymują, że miewa wska­
zówki wprost od kardynała Rampolii, dowo­
dzi, że Francya ma słuszne prawo na wscho­
dzie, jako jedynie mocarstwo chrześciańskie, 
które oddawna ujmowało się za chrześcianami, 
prześladowanymi przez fanatyzm muzułmań­
ski. Słusznie przeto broni Francya praw 
swoich, poręczonych w § 52 traktatu berlińskie­
go. Dopiero, kiedy mocarBtwa połączą się, aby 
wspólnemi siłami bronić chrzescian przeciw 
islamowi, można będzie pomyśleć o zrzeczeniu 
się opieki Francyi. Dopóki to nie nastąpi, po­
winna Francya stać przy swoich prawach, a 
Papież, jako najwyższy stróż międzynarodowej 
sprawiedliwości, zawsze w tej sprawie będzie 
po stronie Francyi.

W tym samym numerze rozprawia się „Vo­
ce della V enta“ z berlińską „Germanią", za­
rzucając jej. że tylko .interesowani mogą roz­
szerzać takie wieści, jakie ona rozgłosiła o jj 
rzekomych intrygach na Watykanie przeciw • 
Patryarsze jerozolimskiemu.

W trzecim artykule dowodzi „Voce della } 
Verita", że Niemcy zmawiają się z Anglią i 
Ameryką przeciw narodom katolickim. Austrya 
i Włochy — zdaniem owego pisma — źle 
wyjdą na związku z Niemcami w chwili, kie­
dy to mocarstwo układa plan podziału świata 
między narody szczepu germańskiego.

Berliński „Tageblatt" zapisuje z zadowo­
leniem, ze katolicy niemieccy stanęli ostro 
przeciw polityce watykańskiej i wyraża na­
dzieję, że kardynał Rampolla wskutek tego 
zmięknie.

w iederc. Odszczepicństwa wśród kato­
lików niemieckich. Niemcy w Austryi byli do ­
tąd po większej części katolikami, ale od czasu, 
kiedy nie mogą, jak dawniej, uciskać Słowian, 
kiedy zaczęto do sądów i urzędów dopuszczać 
języki słowiańskie i żądać od urzędników, aby 
się uczyli języka ludności, wśród której pra­
cują, zaczęli Niemcy austryaccy nietylko zerkać 
do Berlina, lecz nawet tłumnie porzucać wiarę 
katolicką, którą wyznają Polacy i inne stron­
nictwa, mające dziś większość w parlamencie 
wiedeńskim. Część katolików niemieckich prze­
szła na starokatolicyzm. Inni przyjmują wprost 
protestantyzm jako wyznanie cesarza niemie­
ckiego. W jednem mieście Zajcu w Czechach

Madejowe Loże.
Opowiadanie historyczne z X I. wieku.

(Ciąg dalszy.)
— Zali nie wiesz chłopie, — rzekła k ró ­

lowa Ryksa — że oddając mi pismo, przyklę­
knąć pewinienes.

— Miłościwa pani — odrzeknie, prostu­
jąc się Świętosław — jam kmieć a nie nie­
wolnik i klękam jeno przed Bogiem.

Wówczas królowa zwróciła się do je ­
dnego z rycerzy, co przy niej stali, i coś mu 
rzekła po niemiecku i oddała mu pismo Sła- 
wojowe. Porozmawiała jeszcze z Niemcem 
trochę, poczem powstając — rzekła po polsku.

— Jutro otrzymacie odpowiedź.
I nie kiwnąwszy nawet głową posłom, zstą­

piła z tronu, parę chłopiąt dziwacznie i opię­
to ubranych, dźwigało za nią ogon jej sukni i 
z wielką powagą wyszła z sali.

Posłowie poszli do swej gospody. W ło­
dek mruczał i od psów ostatnich wymyślał 
Niemcom, a pielgrzym mówił Świętosławowi, 
źe królowa źie przyjęła jego odpowiedź i ga­
dała do rycerza niemieckiego, którego Zygfry­
dem zwała, że taki to zuchwały naród, te chło­
py polskie, czyż więc mogła nad nimi pano­
w ać? że jeżeli chcą, aby się wróciła do nich, 
to napróżno proszą i Kazimierza im nie da, 
niech giną.

Świętosław był z tego bardzo markotny 
ale co się stało, to się me odstanie. Czekał 
więc cierpliwie następnego dnia.

X IX .
K r ó l e w i c z - M n i c h .

Nazajutrz u posłów, znudzonych próżno­
waniem, zjawił się ów rycerz niemiecki, co go 
królowa Zygfrydem zwaia, wszedł dumnie, nie 
ukłonił się wcale i rzekł po niemiecku:

— Królowa przysyła mnie do was z od­

.* przeszło już 600 Niemców katolików na pro­
testantyzm a w miastach Chebie i Asch zobo­
wiązało się kilka set osób pisemnie do przy­
jęcia protestantyzmu w dniu 18 stycznia roku 
przyszłego. Donosi o tem „Danziger Zoitung“.

Tak to zaciekłość narodowa prowadzi 
Niemców nawet do odstępstwa od wiary ka­
tolickiej.

H r .  It a ll estrem , który to tak sławił 
największego wroga sprawy katolickiej w Niem­
czech, zmarłego pustelnika z saskich borów, 
przed laty 24 zupełnie inaczej o Bismarcku 
się wyrażał. Było to w dniu 4 grudnia 1874 r. 
Ówczesny członek centrum dr. Jórg wyrażał 
się uszczypliwie o Bismarcku i dowodził, że 
Bismarck sam sobie przypisać musi głównie 
winę za zamach spełniony na jego osobie przez 
Kulimanna. Oburzyło to do najwyższego sto­
pnia Bismarcka, który do centrum powi-dział: 
„Wypierajcie się, panowie, jak chcecie, współ - 
ności z mordecą, cn jednak należy do was, 
ponieważ centrum nazywa swojem stronni • 
ctwem.“ Posłowie centrum wszczęli nieopisany 
hałas; kiedy zaś Bismarck powtórzył, że Kuli - 
mann powiedział do niego wobec świadków, 
iż należy do centrum, padło z pierwszych ław 
tegoż stronnictwa, w których siedział hr. Bal- 
lestrem obok Windhorsta, głośne „Fuji" Na 
prawicy i lewicy izby odezwały się huczne 
oklaski, a z centrum wołano dalej: „ F u j! fu j1“ 
Marszałek Forckenbeck nie mógł dość długo 
przywrócić spokoju. Gdy się wreszcie uciszyło, 
oświadczył, że wyraz „Fuj" jest nieparlameu 
tarnym. Drżący od gniewu Bismarck zerwał 
się z krzesła i donośnym głosem powiedział; 
„Mości panowie! Pan marszałek zganił już 
posła siedzącego w drugiej ławie, którego i ja 
zganić chciałem, — raczej nie zganić, gdyż 
to do mnie nie należy, — chciałem mu tylko 
wyrazić moje zdanie: Wyraz „Fuj" oznacza 
obrzydzenie i poniżenie. Nie sądźcie, panowie, 
aby wyraz ten i dla mnie był obcym. Jestem 
tylko zbyt wspaniałomyślnym, żeby się nim 
miał posługiwać". Po tych słowach kilku pesłów 
z lewicy wydało hr. Ballestrema, który też po­
wstał i przyznał się do tego, co uczynił. Dziś 
ten sam hr. Ballestrem wygłasza pochwały na 
cześć Bismarcka. Jakież to wymowne 1

Smutno to bardzo, że katolik może takie 
przesadne palić kadzidło temu Bismarckowi, 
który wpędził zakony^ i więził kapłanów. Na­
turalnie, źe centrowe gazety ani palca na to 
nieskrzywiły, boć ich stronnik tak się spi­
sał. Postępek Ballestrema tem więcej zadziwia,

powiedzią. Królowa nie chce, by królewicz K a­
zimierz, który poświęcił się Bogu w klasztorze 
benedyktyńskim w Bruuwiller, powracał do 
Polski. Królowa nie chce słyszeć o Polsce. 
Mimo to, w swej nieprzebranej dobroci, posta- j 
nowiła uwiadomić o wszystkiem królewicza, i 
który zwie się teraz mnichem Karolem. W pi­
śmie, które mi wręczyła i które dziś jeszcze 
powiozę do Brunwiller, donosi mu o waszem 
poselstwie i zaklina syna, by do Polski nie 
jechał. Królowa, jeżeliby Kazimierz chciał 
klasztor opuścić, gotowa mu odstąpić swe 
hrabstwa i dzierżawy w Niemczech, by ich tu 
spokojnie używał. Królowa pozwala wam je ­
chać ze mną do Brunwiller. Jeżeli więc chce­
cie, miejcie się do drogi, bo ja w południe 
wyruszam.

To rzekłszy, obrócił się i nie skłoniwszy 
głowy, wyszedł dumny jak przedtem.

Włodek porwał się.
— Co ten pies niemiecki gadał?
Pielgrzym opowiedział wszystko, a gdy

skończył rzeki:
— Teraz wy Świętosławie postanówcie, 

co czynić mamy. Wyście poseł a nie my. 
Mamyż jechać z tym Niemcem do Brunwiller?

— Oczywiście, że pojedziemy. Wszakże 
poselstwo nasze jest do królewicza a nie do 
królowej. Musimy się do niego dostać.

— Więc miejcie się do drogi.
Wysłano Pakosza, by konie opatrzył i w

samo południe z rycerzem Zygfrydem zakutym 
całkowicie w stal i otoczonym pięciu giermka­
mi, wyruszono w drogę.

Tym razem podróż nie była długą. Już 
na drugi dzień nad wieczorem znaleziono się 
w Brunwiller. Polskich podróżnych uderzyła 
przedeavszystkiem nadzwyczajna dzikość oko­
licy, m której klasztor był położony, dzikość 
ponura i groźna, jakiej w najsamotniejszych i

: w obec tego, źe cesarz ani słówkiem w mowie 
5 tronowej o zmarłym kanclerzu nie wspomniał.

Z  różnyeh  stron .
B o ch u m  W przesdą niedzielę odbyło 

i się w Bochum zebranie inwalidów górniczych, 
i aby radzić w sprawie niepłacenia przez knap- 

szaft całej pensyi tym górnikom, którzy pobie­
rają rentę państwową. Na zebraniu byli też 
obecni posłowie centrowiec Ealer i liberał 
Franken, którzy przyrzekli, że odnośne stara­
nia górników popierać będą, gdyż rzeczywiście 
dzieje im się krzywda.

H ern e Krążą pogłoski, że nowy dwo­
rzec osobowy ma staoąć za fabryką lodu przy 
ul. Friedrichstr. tj. w gminie Baukau.

Buer. W  kopalni „Graf Bismarck" zo­
stał okaleczony górnik A Arntz.

W M onasterze zapadł się dom jeszcze 
nie wykończony. Trzej robotnicy przy budo­
wie zatrudnieni zostali okaleczeni.

B randenburg. Matervalne zyski, jakie 
wydaje obecnie system wydalania poddanych 
duńskich z Szlezwigu, nie zadawalają widocznie 
Niemców, jak to wynika z dwóch listów, które 
otrzymała i ogłosiła „Freis. Ztg." Pierwszy 
pochodzi od pewnej firmy z Brandenburga, 
która wysyłała dotąd rocznie znaczną ilość 
wyrobów bawełnianych do Danii, a której po­
dróżujący czyli zastępca pisze: W  Renders,
Kalundborgu i w kilku innych domach w Aar- 
husie wyrzucono mnie formalnie za drzwi z 
nadmienieniem, że niemieckie firmy tam inte­
resów już robić nie będą z powodu wydaiań 
Duńczyków ze Szlezwigu. O Horsenzu powie- 

| dzieć mogę to samo; towaru niemieckiego 
l klienci absolutnie już kupować nie chcą. Te 
l wydalania wyrządziły handlowi niemieckiemu 
j wiele szkody.

Pewna firma wysełkowa z Franken w Ba- 
* waryi otrzymała z Aarhusu list następującej 
I treści: Zawiadamiam niniejszem Szan Panów, 
] iż przesłane towary zadowolniły mnie zupełnie 

i że je nadal prowadzić będę; ubolewam atoli 
bardzo nad tem, że tych towarów od Panów 
sprowadzać nie mogę, dopóki ziomkowie Pa­
nów owej nierozsądn j  polityki nie zaprzesta- 
nąj Zawarłem ober:,.a stósunki z pewną firmą 
w Paryżu, od której sprowadzać zamierzam 
wszystkie to to*5 ry, jakie dotąd z Niemiec 
sprowadzałem. Zastępca Panów w Paryżu 
naturalnie także nie może być uwzględniony,

najbardziej pustynnych miejscowościach swego 
kraju nigdy nie widzieli.

Klasztor leżał w dolinie przerżniętej by ­
strym i czystym jak łza strumieniem, otoczonej 
dokoła wysokiemi, skalistemi górami, dziwa­
cznie spiętrzonemi i porosłemi po większej 
części lasem świerkowym, lasem czarnym i po - 
sępnym. Las ten siniał dokoła i ograniczał 
widnokrąg i zdawał się zamykać sobą dolinę, 
w której czułeś się jak w więzieniu.

Sam klasztor w kształcie kwadratu zbu- 
wany był w połowie z kamienia, a w poło­
wie z drzewa. Początek jego był niedawny, 
gdyż wzniósł go swym kosztem nieboszczyk 
król polski Mieszko i żona jego Ryksa dla Be­
nedyktynów, których sprowadzono z Kluniaku 
z ziemi francuskiej i zwano powszechnie „czar­
nymi mnehami", dla tego, że się czarno ubie­
rali. Kościół był murowany i miał wysoką 
czworograniastą wieżę, od której szedł wysoki 
mur otaczający dokoła cały kościół i klasztor. 
Za nim rozkładał się duży ogród, który Be­
nedyktyni sadzić i urządzać dopiero poczęli.

Kiedy Zygfryd i posłowie polscy zbliżali 
się pod wieczór do tego samotnego klasztoru, 
cisza tu wielka panowała, tylko na sygnaturce 
kościelnej dzwoniono na Anioł Pański. Głos 
dzwonka rozlegał się żałośliwie po dolinie i tak 
za serce chwytał, że Włodek mruknął:

— No, jabym tu nie w ytrzym ał, płakać 
Bię chce, patrząc na to i słuchając tego dzwon­
ka. Panie Boże, czego te Niemcy nie wymy­
ślą. I  to nasz królewicz tu siedzi, tu go zam­
knęli, bodajże ich zabito 1

Przybyto nakoniec przed furtę klasztorną 
i uderzono w nią młotkiem, którego odgł os 
rozlegał się donośnie i ponuro. Po niejakim 
czasie dały się słyszeć kroki, uchyliło się okien­
ko zakratowane w furcie i ukazało się w niem 
dwoje oczów czaraych i ognistych.



W I A R U S  P O L S K I

'dopóty obecne stósunki w Szlezwigu panują." 
Duńczycy skoro się biorą do dzieła.

H ala. Sprawą „kricgervereinów“ zajmują 
się obecnie niejednokrotnie sądy, a jedną ta tą  
wpolityczno-niepolityczną“ sprawę sądziła św ie­
żo izba dla spraw cywilnych w Hali n. S. z 
następujących pow odów : § 9 statutu dla zw ią- 
sku dawniejszych dragonow w Hali brzmi: 
„Przew odniczący baczyć powinien mianowicie 
na  to, aby na zebraniu związku wszelka poli­
tyczna dyskusja  była wykluczoną". Tym cza­
sem na zjeździć delegatów związku kaw alerzy- 
s tó »  w .maju rb. rozdzielano pomiędzy zgro­
madzonych drukowaną odezwę, którą wydał 
niemieeki „K riegerbund", a w której mieściły 
się przepisy dotyczące zbliżających się wybo­
rów  U o parlamentu. Ową odezwę zamierzał 
tedy przewodniczący zjazdu delegatów odczy­
tać  obecnym i zapowiedział to słowam i: „Coś 
w sprawie wyborów" Przeciw  temu wystąpił 
natychm iast członek, szklarz H srnisch, i zawo­
ł a ł :  „Takie rzeczy nie należą do Tow arzy­
stw a". Także z innej strony posypały się słowa 
protestu. Gdy jednak przewodniczący mimo 
~to począł odczytywać brzmienie odezwy, po­
w stał Ibbrykant Jaenicke, zaprotestował prze­
ciw temu bardzo energicznie i zażądał, aby 
przewodniczącemu gło3 odebrano. W skutea 
tego  zajścia wykluczono Jaenickitgo ze zw;ą 
sku, którego członkiem był już od roku 1890. 
W  piśmie, jakie wykluczony od zarządu zwią- 

■sku otrzymał, zarzucano mu, iż postępowaniem 
swem cały związek obraził. Przeciw takiemu 
postępowaniu zarządu wystąpił Jaenicke ze 
skargą, ponieważ czuł się na honorze pokrzy 
wdzonym. Trybunał sądowy nie brał w pra­
wdzie w rachubę politycznej odez.wy, która się 
sta ła  przedmiotem całego zatargu, lecz z for­
malnych głównie powodów uznał uchwałę za ­
rządu za nieważną, a wykluczenie Jaenickego 
za  niezgadzające się z przepisami stacu'u i za 
zupełnie niesprawiedliwe. — W ątpim y atoli, czy 
Jaenicke po takiem doświadczeniu do związku 
znów przystąpi.

W arszaw a. W ycbodźtwo ludu z K ró ­
lestw a Polskiego po za ocean zmuiejszyło się 
już  znacznie. W edle „W arszaw skiego Dnie- 
w nika", w reku 1896 z Królestwa wyjechało

przez Ham burg 18,276 osób, przez Bremę 
13,815 w roku 1897 przez Ham burg już tylko 
8811, przez Bremę 9266. W ychodźcy wyje­
chali przeważnie do Ameryki Północnej i do 
Afryki Południowej, lecz w Ameryce nie po- 
zwolno wylądować 1430 wychodźcom z K ró ­
lestwa, w liczbie ich było 1086 żydów ; jak  
bowiem wiadomo, rząd amerykański nie po­
zwala na wylądowanie ludzi, dotkniętych cho­
robami zar,źliwem i i pozbawionych fundm zów.

Zmniejszenie s ę wychodźtwa ludu polskie 
go za ocean p a t, jak zauważa warszawskie 
„Stow o", objawem całkiem naturalnym. Dzięki 
pismom ludow \m  dowiedział się lud, że w A 
meryce nie zbicia s;ę złota ani brylantów na 
ulicy, żo i tam pracować musi ciężko, kto chce 
zarobić na utrzymanie, ze z początku o zaro­
bek tam  trudno, ze obcego spotyka nieraz 
gorzki zawód. Z drugiej znów strony lud wiej­
ski, ani robotnik miejski nie potrzebuje wcale 
szukać zarobku za morzami, znajdując go w 
ojczyźnie na każdym kroku. Co więcej, pod­
czas, gdy w Ameryce szukać musi pracy, ma 
jej na miejscu podostatkiem.

Pożyteczne wiadomości.
Z końcem  bieżącego roku orzedawniają 

się wszystkie pochodzące z roku 1896 należy- 
tośei fabrykantów, kupców, artystów i rzemieśl­
ników za towary i roboty wykonane, jako też 
zaliczki, które dali swoim robotnikom w roku 
1896, również należytości aptekarzy za sprze­
dane lekarstw a. W yjątek  stanowią należyto­
ści z t tow aiy, albo prace, które mają związek 
v. przedsiębiorstwem procederowem odbiorcy. 
Oprócz tego przedawniają się z końcem przy ■ 
szłego miesiąca pochodzące z r. 1896 należy - 
tości nauczycieli publicznych i prywatnych 
z ich wynagrodzeń, robotników i czeladników 
* ich zaległego myta, woźuiców i szkuciarzy 
za fracht i wydatki, wreszcie restauratorów  i 
botelis<ów za mieszkanie i udzielone gościom 
pokarmy- Przedaw niają się także z końcem 
bieżącego roku pochodzące z r. 1894 naieży- 
tości adwokatów, notaryuszów, lekarzy, f  kto 
rów, pomocników handlowych z ich pensyj, 
sług, urzędników gospodarczych i ofi;yalistów, 
jako trż  należytości pochodzące z zaległych od

roku 1894 procentów, komornego i dzierża­
wy, pensye, zasługi alimenta, naleźyfość z rent 
i z podatków. W przemyśle budowlanym 
przedawniają się należytości rzemieślników przy 
budowlach i dostawców za dostawione m ate- 
ryały na budowle przez budowniczych w celu 
ich sprzedaży wykonane, należytości zoś po­
chodzące z kontraktów  przedsiębiorców budo­
wlanych, dopiero w 30 latach; należytości za 
wszestkie zwykłe prace przy budowlach 
w dwóch latach, ostatnie więc także przeda­
wniają się z końcem orzyszłego miesiąca, je ­
żeli pochodzą z r. 1896.

P r z e p is y  dotyczące paszportów do R o- 
syi. Aby uniknąć nieprzyjemności i rozmai­
tych trudności na granicy i podczas pobytu w 
Rosy podróżni powinni zważać na następują­
ce przepisy: 1) Każdy paszport przed podróżą 
do Rosyi powinien być wizowany przez k o n ­
sula rosyjskiego w Prusach. 2) Po  przybyciu 
na miejsce pobytu w Rosyi należy paszport 
przedłożyć miejscowej policyi. 3) Po w y sta ­
wieniu nowego paszportu właściciel tegoż ma 
prawo przy pierwszem przejechaniu granicy 
do 6 miesięcznego pobytu w R osy i; po upły­
wie tego czasu należy postarać się u ruskich 
władz o świadectwo uprawniające do dalszego 
pobytu (kartę legitymacyjną). P rzy  częstszem 
przejeżdżaniu granicy na jeden i ten sam p a ­
szport traci tenże 6 miesięczną ważność; po 
przybyciu do Rosyi trzeba się natychm iast po­
starać o kartę legitymacyjną. 4) W racając z 
Rosyi w przeciągu 6 miesięcy podróżny winien 
sobie kazać u policyi wystawić poświadczenie 
(80 kopiejek kosztów stemplowych i kancela­
ryjnych), że podróży jego nic nie stoi zaw a­
dzie. Z tern poświadczeniem może bez w szyst­
kiego granicę przejechać. Jeżeli jednak miał 
już od władz rosyjskich kartę legitymacyjną, 
natenczas obok policyjnego poświadczenia wi 
nien się zaopatrzyć w odnośnem miejscu w 
osobny rosyjski paszport zagraniczny (50 ko • 
piejek) 5) Kto się w rosyjską kartę legity­
m acyjną zaopatrzyć zapomni, podpada karze 
aż do 10 rubli. (Powyższe przepisy odnoszą 
się wszelako do półpasków, które władze p ru ­
skie darmo wystawiają, a które upraw niają do 
28-dniowego pobytu za granicą.

Towarzystwo św. Antoniego w Laar p. Ruhrort
W  dniu 23 grudnia przybędzie do naa polski ksiądz. Spowiedź 

rozpocznie się w piątek po południu. Ksiądz pozostanie do wtorku. 
Polskie kazanie będzie w  pierwsze i drugie święto po południu, a o 
której godzinie, to będzie uwiadomione przy kościele. Upraszamy o 

liczny udział wszystkich Rodaków i Rodaczki. W spólna Komunia od­
będzie się w pierwsze święto o godzinie 7 rano. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Kazimierza w Hanowerze.
Niniejszem donosimy wszystkim rodakom w Hanowerze i oko­

licy, że w przyszły piątek, t. j. dnia 22-go grudnia, przybędzie polski 
spowiednik i pozostanie aż do 2 stycznia, więc obowiązkiem każdego 
rodaka i rodaczki, aby z tego korzystali. Nabożeństwo polskie będzie 
3ię odprawiać w następującym porządku: rano o godz. 8 Msza św. 
z  kazaniem ale bez śpiewu. Z jakiej przyczyny zakazano nam po pól­
ku śpiewać podczas Mszy św. to nam nie wiadomo, a na popołudnio- 
wem nabożeństwie to możemy śpiewać. Po południu będzie różaniec, 
suplikacye i kazanie. O godz. 4 -tej początek nabożeństwa. O liczny 
udział w nabożeństwie uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Piotra w Horst n. Ruhrą
obchodzi tegoroczną „ g w i a z d k ę "  jak  zwykle na sali posiedzeń F r. 
Mullera, Schottliinderweg nr. 7 o godz. 4 po południu w niedzielę, 
dnia 25-go b. m. W stęp dla członków wypłatnycb wolny, dla obcych 
wstępne 25 fen. na pokrycie kosztów przez „gwiazdkę" wynikłych 
Członkowie niewypłatni płacą tak samo jak  obci 25 fen. wstępnego. 
Szanownych członków Tow. św. Piotra jako i wszystkich rodaków za­
mieszkałych w okolicy Horst upraszam, aby się jak najliczniej na 
„gwiazdkę" zebrali. Dzieci, które się popiszą śpiewami przy żłobie 
Zbawiciela naszego, dostaną podarki. W  imieniu Towarzystwa św. 
Piotra W . P r z y b y l s k i .

Boy er pod Bottropem-
Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Boyer odbędzie swe 

miesięczne zebranie połączone z „ g w i a z d k ą 4* 26 bm. w dzień św. 
Szczepana po południu o godz. 4 u p. Krebbe’go. Upraszamy ser­
decznie, żeby członkowie, z ich żonami i dziećmi, oraz Rodacy po za 
Towarzystwem będący jak  najliczniej stawić się zechcieli.

Z a r z ą d .

Szanownym amatorom Tow. św.
Wojciecha w  RShlinghausen

Tomaszowi Markowskiemu 
i

Tomaszowi Kończakowi 
Życzę w dniu Imienin zdrowia i 
wszelkiej pomyślności, a  po śmierci 
zbawienia wiecznego.

Przy dzisiejszym dniu radości, * 
Który Waszem imieniem słynie, * 
Życzę, niechaj w  obfitości * Sto 
lat życia Waszego płynie, * Kwiaty 
Wiosny, niech W am nigdy nie w ię- 
dnieją, * Niech do skonu od po­
wicia rajskim się uśmiechem śmieją, 
9  Jak lilia i kwiat róży, * Zyj- 
*ie Panowie jak najdłużej.
Cego życzy Wam c uszanowaniem 

D y r y g e n t

Tornistry szkolne
dla chłopców i dziewcząt, we wiel­
kim wyborze po bardzo tanich ce­
nach.
Fritz Nolting, Herne

róg ulic Bahnhofstr. i Heinrlchstr.

Dobre cygara,
odleżałe po różnych cenach bardzo 
tanio. Na podarki gwiazdkowe 
polecam też towary galanteryjne i 
zbytkowe.

Fritz Nolting, Herne
róg ulic Bahnhofstr. i Heinrichstr.

♦

Baczność! ♦
SO do 50 marek

zarobi każdy, kto sobie (swój podarek gwiazd­
kowy) m aszyno do szyeia  sam u  mnie kupi.
Można też u mnie nabyć bardzo tanio m eble, 
wszelkie em aliow an e sprzęty k u ch en n e,
maszyny do prania, p iece  i  m aszyny do 
gotow an ia  Maszyny do gotowania tylko 
Niipperbusch’a w największym wyborze. Szcze­
gólnie zwracam też uwagę, że każdy kupić może 
u mnie najlepiej i najtaniej dla tego, iż nie 

wysyłam żadnych podróżujących, z którego to powodu oszczędzam wielkie 
koszta, jakie powodują agenci, a korzyści te  mają moi szanowni odbiorcy7.

Niech przeto nikt nie będzie obojętny i nie mówi, jakoby wszędzie 
tę  samą cenę zapłacić musiał, szczególnie gdy obcy jacy ludzie zagra­
niczny mniej wartościowy tow ar polecają i naw et jeszcze śmią żądać 
wysoką cenę, przechwalając swój towar, jakoby był najlepszy ze wszy7-  
stkich. Niech każdy sobie pow ie: Procenta, które wziąłby agent, sam 
zarobić mogę, gdyż i tak ciężko na mój grosz pracow ać muszę.

Niechże się każdy przekona, gdyż to nic nie kosztuje i uda się 
do mego składu, gdzie się ze mną, jako ze swym ziomkiem po polsku 
porozumieć może.

Odpłata dozwolona! Tanie ceny!

Józef  Schaffrin
W attenscheid,

B óg  a lle y  Som m erdeller-Str. i  nl. G iinnigfelder-Str. 1 b

Na gwiazdkę
polecam szan. Rqdakom wszelkie

praybory n a  chojne,
jako to cukierki różnego gatunku, 
spekulatki itd. Prócz tego zwra­
cam uwagę na mój smaczny chleb 
bułki, placki i bułki. Na nadcho­
dzące święta przyjmuję placki do 
pieczneia. Polska piekarna

T o m a s z a  B z y l a
w  Dortmund, Alterathstr. 8.

W  sobotę wieczorem uciekł mi 
pies „Tekel". Ktobykolwiek wie­
dział gdzie się znajduje dostanie 
odpowiednią nagrodę, 
lio ck k a em p er , masarz, 

Celem racjonalnego zor­
ganizowania naszych sto­
sunków handlowych upra­
sza się pp. inżynierów, techników 
i kupców fabrycznych o łaskawe 
podanie dokładnych adresów swo­
ich do ekspedycyi „Wiarusa Pol­
skiego" pod lit. W . Ch.

Kantyczki
wprawdziwe krakowskie 

pięknej oprawie. Cena 1.20 
mr., z przesyłką 1,30 mr.

A dres: W ia r a *  P o l -
s k i “, B o c h u m .



n .  t':.'7>

Znaczne

Knizenie cen
Bracia Alsberg,

wszelkiej
garderoby dia męż­
czyzn i niewiast.

IV a t t c n s c h c i d .
Największy i najtańszy dom towarowy.

« w a M i i p

   „ —  ---—  i | I 1 ' ' X Łgyg----------------------*------------------------- , ̂ ^,-SSJiilll'JiWl!^^
W dniu Imienin składamy najserdeczniejsze życzenia panu iS

Tomaszowi Urbańskiemu ^Tomaszowi Urbańskiemu
3  z Riihlinghausen. Szczególnie życzymy długiego życia, szczę- p  

^  ścin i panny Kostuśki. Tego mu życzy kumotr i kumoszka ^  
pg oraz brat jego Michał.

^  W  d n ia  g o d n y ch  Im ie n in  «
*|<3 dnia 21 bm. przesyłam jak  najserdeczniejsze życzenia panom if j

Tomaszowi Honczakowi 2 
i  Tomaszowi Markowskiemu.

Niech żyją tak długo, aż komar z muchą wody z morza § | |  
nie wypiją! Tego wam życzą M. i J. IC.

Powinszowanie kochanemu kumotrowi

Tomaszowi Crrędzie
w Alstaden.

Zorza się rumieni od wschodniej krainy, dla was niejako 
piękniej w  wasze itnieniy. * Tak jak  ta zorza słoneczku przo- 
duje, niech i gwiazdeczka dziś wam powinszuje. * I  te kw ia- *ss8 
tki różowe niech was powitają, zawsze obfitość wonną dla 
was wydają. * W ięc Cóż wam mamy życzyć w  tym dniu uro­
czystym. * Życzymy, żeby wam się talary kulały po stole, 
jak w Dłoni okrągły groch w stodole. Życzymy zdrowia, 
szczęścia, błogosławieństwa św. i życia sto lat długiego, for­
tuny. a po śmierci niebieskiej korony. A żyjcie kumotrze 
drogi, dopóki muszka z komarem nie wypije z morza wody, 
a ty muszko pij powoli, a niech kumotr żyje do Boskiej 
woli. Tego wam życzymy i po trzykroć: „niech żyje!11 wy­
krzykujemy! Tego kumotrowi życzą lecz prosię zgadnąć

Kalendarz katolieko-polski
^  „Kopernik“

na rok 1899
bardzo urozmaicony i obrazkami ozdobiony polecamy wszy­
stkim Rodakom na obczyźnie. W  kalendarzu tym mieści 
się też „ lrstawa o zebraniach i stowarzysze­
niach—, której znajomość każdemu jest potrzebna, dla 
tego kalendarz pt. „Kopernik*1 każdy nabyć powinien.
C ena ty lk o  3© ten ,, z p rzes 4 0  fen .

A dres: „W iarus P o lsk i“, Bochum.

XXXXXXX4XXXXXXXX
x  Welsch i Friebe, 8
H  skład zegarków i towarów złotych. #
1 f  Beliisvenslr. 21. B o c h u m ,  Bethovenslr, 2 1 . 5
W * /  ulica poprzeczna ulicy M arienstr. niedaleko rynku M oltkeplatz
• % # *  polecają A ż *U "jUHjSii-* at gwium,. »
T T  Zegarki niklowe od 6 mr. począwszy.

Srebrne zegarki rem. dla mężezyzn od 12 mr. poez.
J ||>  Srebrne zegarki rem. dla pań od 13 mr.

^łote zegarki damskie od 22 mr. poez.
Regulatory, 14 dni chodzące i bijące (żaden fabry- 

w  kat amerykanki) od 18 mr. poez. ^
Budziki od 2,40 mr. począwszy, *

t t

Regulator, X
który przedstawia niniejszy obrazek, chodzi 14 dni i 
bije godziny i półgodziny, a kosztuje tylko 18  m arek . 
Jest to dobry fabrykat niemiecki. Długość wynosi 105

cm., szerokość 38 cm. M
Mamy też na składzie wielki wybór łańcuszków, ‘ 

broszek, kolczyków, p ie r śc io n k ó w  ś lu b n y ch , sy- 
grnetów i  t. d. po x a d z iw ia ia co  ta n ic h  cen a ch .
Na wszystkie zegarki dajemy najdalej idącą 

gwarancyą!
R eparacye 

wykonywamy dobrze i tanio. n
xxxxxxxxtxxxxxxx

Różańce:
na drutach z krzyżykami zwyczajny­
mi, hebanowymi różnego gatunku. 
Adres : „W iarus Polski “, Bochum

Głos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej, to jest: duszy chrzęści 
ańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego ulubieńca; 
wzdychania, w chrześciańskiej doskonałości ćwiczea.

Bracia (Gebriider) LOwenstdn
Bochum, Obere Marktstr. 18. Herne, Bahnhofstrasse 12.
Z powodu spónźionego sezonu sprzedajem y od dziś począwszy w szelką

konfekcyę dla niewiast i mężczyzn
— - po znacznie zniżonych cenach. . —

Od dziś rozpoezyna się rozdzielanie mająeego prawną oehronę kalendarza rabatowego" 
wartośei 73 marek.

Bracia (Gebnider) Lówenstein.
BOCHUM, H E R N E ,

przy ulicy Obere Marktstr. nr. 18. przy ulicy Bahnłiofstr. nr. 12.

Za - r  uk, o»u*d i redatoyę odpowiedzialny: Ant oni Brejakl w Bochum, g - Nakładem i ouoJonkaml Wydawnictwa „W iaraic, Pol«kie*o“ w Bochum.
Dodatek nadzwyczajny.


